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C z y  u s ł y s z y m y  r e p o r t a ż e  r a d j o w e

Z  a f r y t a r t s k i g g o  m c u boju?
W ło c h y  od s ze regu  m ies ię c y  u- 

z y w a ją  r a d jo s ta c j i  w  B a r i  d la  pro 
pagan d y  w o jen n e j ,  na co w  sw o ­
im c zac ie  z a r e a g o w a ła  A n g l j a  za 
pom ocą r a d jo s ta c j i  m a ltań sk ie j ,  
a os ta tn io  w  J e ro zo l im ie  p o ja ­
w i l i  s ię  u r zęd n icy  p o l ic j i  w e  w s zy  
stKich loka la ch  p u b l ic zn ych  z roz 
kazem  zam kn ięc ia  g lo śn ik ow ,  p o ­
n iew a ż  r o zg ło śn ia  w  B a r i  nada­
w a ła  po arabsku audyc ję  sk ie row a  
ną p r z e c iw  A n g l j i .  N a  f a 'a c h  e te ­
ru a p e lo w a l i  c e sa rz  i c e sa rzo w a  
A b is y n j i  do sum ien ia  ca łego  św ia  
ta.

2-go  p a źd z ie rn ik a  r a d jo fo n ja  
w łoska  p rzeży ła  sw o j w ie lk i  dz ień : 
u m o ż l iw i ła  w sp an ia łą  dem onstra -

T e i £ W . j | a  n a  u s ł u g a c h  a s t r o n o m ^

Transmitowanie... słońca
T e lew L ja  okazuje się prawdziwie 

eudow nem  dzieckiem radjofecLniki. 
N a ro d zo n a  niedawno, daleko jeszcze 
od  popularności, od wprowadzenia w  

życie w  całej pełni, już teraz przy­
nosi coraz to nowe niespodzianki. 
N ieo cen  one usługi może oddać fi lm o­
wi, rozszerzając jego możliwości, 
wspomaga meteorologię, przenosząc 
na n iedosiężne wysokości zasiąg oka 
ludzk iego, a ostatnio, jak się okazu­
je , potrafi rozwiązać kilka zrgade* 
dręczących astronomję.

Jednym z ciekawych problemów, 
któ rych  przy dotychczasowym stanie 
techniki nie było można rozstrzyg­
nąć, jest sprawa korony słonecznej, 
to znaczy powierzchni słońca, znajdu­
jącej się w  stanie gazowym i mają­
cej ścisły związek z plamami słonecz 
nemi, z zaDurzcniami promieniowa­
nia i  t. p.

Koron* słoneczna była dostępna 
dla obserwacji tylko w  rzadkich mo­
mentach całkowitego zaćmienia 
słońca. Pozatem przyćmiewa ją  zu­
pełnie silne promieniowanie fotosfe­
ry, nasycające atmosierę ziemską.

Otóż obecnie inżynier, pracujący 
w  laboratorjum Bell w  Stanach Zjed­
noczonych. nazwiskiem Skelett, wpadł 
na pomysł zużytkowania zdobyczy 
telewizji dla usunięcia trudności sta­
wianych obserwacji przez promienie 
fotosfery. Dzięki wynalazkowi inż. 
Skeletta będzie można w  każdem ob­
serwatorium otrzymać dokładny o- 
braz korony słońca niezależnie od te

M O R Z E  I R A D J O
DWA OKNA HA ŚWIAT

go, czy  moment sprzyja obserwowa- 
cjom, czy nie.

Zasada pomysłu inż. Skeletta jest 
następująca:

Słońce uważa się za przedmiot, któ 
rego obraz mamy przesłać drogą te­
lewizyjną, a zatem na słońce, czy też 
powiedzmy ściślej jego  of—az na 
zwierciadle teleskopu skierowuje się 
wzrok komórki fotoelektryczr.ej,

Jak wiadomo, komórka fotoelek ■ 
Iryczna w  ten sposób reaguje na 
światło, że punkty jasne wzbudzają 
w  niej prad stały. Punkty mniej jas ­
ne —  prąd niskiej częstotliwości i t.
d. aż do punktów „zaryeh, prawie czar 
nych, na które „elektryczne oko“ re­
aguje prądem wysokiej częstotliwo­
ści.

Następnie prąd w  odbiorniku znów 
jest zmieniony na , język”  drgań 
świetlnych i tu oczywiście w otrzy 
marym  obraz.e otrzymujemy tak sa­
mo: Jasne punkty, jako reakcję na 
prąd stały i mniej jasne, jako reak­
cję na prąd zmienny.

Jeżeli więc przedmiotem, poddawa­
nym transmisji te lewizji  bedzie słoń­
ce —  to pod wpływem światła samej 
tarczy słonecznej powstanie prąd sta 
ły. Prąd niskiej częstotliwości będzie 
odpowiadał promieniom brzegów sło­
necznego dysku, a nakoniec —  prąd 
o częstych drganiach będzie wskazy­
wać na miejsca plam, Łabuizefi, nie­
dostrzegalnych przez teleskop.

Teraz wystarczy już tylko zasto­
sować odpowiednie f i l try ,  ażeby w y ­
eliminować na obrazie te lewizyjnym 
to wszystko, co będzie odpowiadać 
promieniom tarczy słońca, a otrzyma 
my czyste, wyraźne odbicie korony* 
słonećznej, rysujące się jasnym kon­
turem na ciemnem tle.

c ję  20 m i l jo n ó w  fa s z y s t ó w  ca łe j  
I t a l j i  od A lp  do S y cy i j i .

C iek aw ą  w iad o m o śc ią  d la  pos ia  
daczy  s i lnych  odb io rn ik ó w  w  P o l ­
sce będz ie,  że je d yn ą  s i ln ą  rad jo -  
s tac ję  ab isyńska , k ró tk o fa lo w ą  
rozg łośn ię  w  A d d is  A b eb ie ,  m ożna 
p rzy  s p r z y ja ją c y c h  w arun kac. i  
a tm o s fe ry c zn y c h  od b ie ra ć  u nas. 
P r a c u je  ona  na f a l i  257 m. (d w a  
k i lo w a t y ) ,  to j e s t  na te j  sam ej,  co 
s zw a jca rsk a  s tac ja  M on te  Ceneri.  
A d d is  A b eb a  p os łu gu je  s ię j ę z y ­
k iem  fran cu sk im .

N a jb a r d z ie j  in te re su ją c e  b y ły ­
by b ezpośredn ie  r ep o r ta że  z p lacu 
boju , ja k ie  p ro je k tu ją  A n g l i c y  i 
A m ery k a n ie .  M ia n o w ic ie  B r y t y j ­
skie T o w a r z y s tw o  R o zg io śn ic z e  ma 
w ykonać  to zadan ie  zapom ocą  ma 
łe j p rzen ośn e j  s tac j i  k ró tk o fa lo ­
w e j ,  k tó re j  a u d yc je  re t ran sm ito -  
walaby. jecina z ro zg łośn i  a n g ie l ­
skich w  pó łnocne j  A f r y c e .  Z A d ­
dis A b eb y  zaś don ies iono  n ied a w ­
no, że p rz yb y ła  tam  ekspedyc ja  
ra d jo r ep o r te ró w ,  k tó rym  po lecono 
kom un ikow ać  sp raw ozd an ia  z po ­
la w a lk i .  K a ż d y  z r e p o r te r ó w  ma 
p rzy  6obie m ałą  in s ta la c ję  n a da w ­
czą, z  k tó rą  ma s ię p rzedostać  do 
p ie rw szych  s ze regów  w a lc zą cy ch .

S p ra w o zd a n ia  m a ją  być n a da w a ­
ne na f a l i  k ró tk ie j  i za  poś red n ic ­
tw em  je d n e j  z e g ipsk ich  s tacy j  
p rzek aźn ik ow ych  tran sm itow an e  
bezpośredn io  do A m e ry k i .

Z obaczym y ,  c zy  to s ię  uda. N i e ­
ty lko  bow iem  o lb r zy m ie  koszty , a- 
le r ó w n ie ż  oso b l iw e  trudnośc i,  
j a k  choćby  g eo lo g ic zn e  w ła ś c iw o ­
ści k ra ju ,  w ie lk ie  od le g ło ś c i ,  j a ­
k ie  t r zeba  będz ie  pokonać, s ta ­
w ia ją  te  śm ia łe  zam ie rzen ia  pod 
zn ak iem  zapy tan ia .

Jeś l i  chodz i o h is to r ję  zas to ­
sow a n ia  r a d ja  do c e ló w  w o je n ­
nych, to ju ż  w  1904 roku w  te jż e  
A f r y c e  poaczas  p ow s ta n ia  w  ko- 
lon ja ch  n iem ieck ich  szczepu  H e-  
r e r o  p os łu g iw a n o  s ię t e l e g r a fe m  
bez drutu. W  tym że  roku i w  na­
s tępnym  Ja p oń c zycy  w  w o jn i e  z 
f to s ją  p ró b ow a l i  t e g o  n o w ego  
.środka p o ro zu m iew a n ia  s ię  na oo 
leg łość .  W  s łyn n e j  b i tw ie  pod 
C usz im ą u żyw an o  ra d ja  n ie ty lko  
do p rz es y ła n ia  m e ldun ków , lecz  
także  do w y d a w a n ia  ro zkazów  po 
s zc ze gó ln y m  okręgom , co n ie w ą t  
p l iw ie  p r z y c zy n i ło  s ię  do w ie lk i e ­
go z w y c ię s tw a  f l o t y  japoń sk ie j .  
VV ten sposób odkry ło  s ię  p rzed  
ca łym  św ia tem  o lb r zy m ie  zn aczę

nie tego  n o w e g e  środka kom un i­
k a cy jn ego  d la c e ló w  w o jen n y ch .

R ó w n ie ż  w  czas ie  w o jn y  r o s y j ­
sko - j a p o r s k .e j  po ra z  p ie rw s zy  
uży to  r a d ja  w  ce lach  ren or te r -  
sko - p rasow ych . P e w ie n  d z ien n i­
karz  a n g ie lsk i  za  pom ocą  okrę to­
wej s tac j i  na da w cze j  p rzes ła ł  de­
peszę do n a jb l iż s z e j  lą d o w e j  s ta­
c j i  odb io rcze j .

B ezpoś redn ie  jednak  reporta że  
w o jen n e  na ta la ch  e teru  p r z es y ­
łano dop iero  podczas  os ta tn ie j  
w o jn y  w  M a n d żu r j i .  A m e ry k a n ie  
i J a p o ń c z j c y  b y l i  p i e r w s z y m  
k tó r z y  u ży l i  r a d jo fo n j i  na w y s o ­
kim p oz iom ie  ro zw o ju  do p r z e s y ­
łan ia  w iadom ośc i  z po la  w a lk i .
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Z pokłosia naszego k o n k u r s u

Przyda sit radjofeetimKa,..

C d c z v i y  r a d j o w e

O  i i  f  r  y  c  <
o i a  p o l s k k i i  s ł u c h a c z y

A fr yk a ,  ko lon je ,  p en e t ra c ja  mo 
carstw  eu rope jsk ich  na cza rnym  
ląd z ie  —  w szys tko  to budzi dziu 
o lb r zy m ie  z a in te resow an ie .  P o l ­
skie R a d jo  z o rg a n iz o w a ło  dla 
swwch s łu ch aczy  sp ec ja ln y  cykl 
od c zy tó w  p. t . :  „ P o d b ó j  A f r y k i  
p rzez  E u ro p ę ” , k tóre  w y g ła s za ć  
będz ie  w y b i tn y  sp ec ja l is ta  p ro f .  
D ąb row śk i  z K ra kow a .

O d c zy ty  o d b vw a ć  się będą po­

c zą w szy  od  dn. 17. X .  s ta le  w  kaź 
dy  c zw a r tek  o god z  17.00. P ie rw  ■ 
szy  o d c zy t  p. t. „ W a lk i  o A f r y k ę  
w  s ta roży tn ośc i  i w  ś red n io w ie ­
czu ”  nadany b ędz ie  dn. 17. X .,  

dru g i  o d c zy t  na tem at ko lon i j  an­
g ie lsk ich  i f ra n cu sk ich  —  dn ia  
24. X .  i w r e s z c ie  os ta tn i o d c z y t—  
trzec i  skole i —  nada P o lsk ie  Rad  
jo  dn ia  31 X . p t. „ K o l o n j e  n ie ­
m ieck ie  i w łosk ie  w A f r y c e " .

Inż. A .  K . z W a rs za ir y ,  k tórego  
część  p r z e ż yć  rad joam ato rsk ich  
j a ż  p rzy ta cza l iśm y ,  opow iaua 
r ó w n ie ż  o z a jm u ją c e j  p rzygod z ie ,  

|jaką m ia ł  podczas  ćw ic z e ń  w o j ­
skow ych  :

W  roku 1931 odbywałem ćwiczenia 
rezerv y jako oficer w służbie łącz- 

, ności (dwa lata przedtem skończy­
łem nodchorążówkę). Manewry. Ra- 
djosiacja, do której jestem pr*ydzie 
limy, dostaje się do „niewoli nieprzy­
jacielskiej piechoty” ...

Zbieg okoliczności zarządził, że do­
wództwo oddziału piechoty składa sir 
z samych oficerów rezerwy, którzy 
zupełnie nic znają się na radjotcch- 
nice. 1 o wzięciu wiec nar do „niewo­
li"  zainteresowali się stacją i poprer 
sili o demonstrację. Chętnie objaśni­
łem im nade.wanie telegramu i całe 
wogóle działanie radjostacji W  cza­
sie zaś tej demonstracji, kiedy om zn 
pełnie nie podejrzewali podstępu, ra­
diotelegrafista porozumiał się z ma- 
cierz;rs‘ ym odziałem, aby nam przy-

F r a n c u s k i e  b i u r o

n W yc in k ó w  ra d io w yc h ”
Jedną z najbardziej interesujących 

inowacyj, jaką zapowiada radjofonja 
francuska, jest założenie biura „w y  
cmków radjowych” . .

Tc oryginalne i chyba pierwsze na 
świecie w tym rodzaju biuro, będzie 
miało za zadanie słuchanie audycyj 
wszystkich większych obcych radjo- 
stacyj. Bardziej interesujące momen­
ty  będą nagri-wane na taśmę „Stil- 
la“ , ażeby później, gdy audycję zbli­
żonego typu zorganizuje radjo fran­
cuskie, porównać wyniki osiągnięte w

Paryżu i w radiostacjach zagranicz­
nych Oprócz tego biuro będzie jesz­
cze starannie wyławiać z zagranicz­
nych programów i  wysłuchiwać to 
wszystko, co dotyczy Francji,  ażeby 
móc wytworzyć dokładny obraz tego, 
co o Francji my ślą poza je j granica­
mi.

Min. Mandel mówiąc o owtm biu­
rze radjowych „wycinków” , powie­
dział: „MieliKfey uszy zamknięte te 
raz będziemy mieć uszy otwarte.

słano odsiecz.
W  trzy godziny później, gdy wic 

czor zapadł - a szeregi „nieprzyjaciół* 
słucnały koncertu radjowego, przy­
szła niespodziewana odsiecz, która 
nietylko nas oswobodziła ale i cały 
.oddział piechoty w a z  z dowództwem 
wzięła do niewoli Był on nietylko
zdobyty, ale i —  ośmieszony..,

Tak to  r a d jo  m oże  sio n a w e t  
zem śc ić  na tych, k tó r zy  się nr nn j 
n ie  in te resu ją  lub t rak tu ją  ie  ty 1 
jako  środek  do zab ic ia  nudów.

Najcudowniejszy aparat
P. F .  B., bu ch a lte r  z W a r s z a ­

wy, op o w iad a  inn ego  rod za ju  h i­
s to r ję ,  także w y b ie g a ją c ą  poza 
norm ę zw yk ły ch  „ s e r y jn y c h ”  prze  
ży ć  r a d jo a m a to r s k ic h .

N ie mogąc sobie pozwolić na kup­
no aparatu lampowego, posianowi 
łem zbudować sam —  przynajmniej 
detektor- Bo wielu trudach udało mi

się wreszcie ukoronować dzieło zało­
żeniem anteny i uziemienia. P rz y  za­
kładaniu uziemienia skaleczyłem so­
bie palec. Ale, ktoby się tem przejmo 
wał takiemi drobiazgami i to w tak 
ważnej chwili. Zajodynowawszy ran­
kę. z drżeniem serca założyłem słu­
chawki na uszy.

Popłynęły pierwsze tony, słabo i 
niewyraźnie, a serce moje nanełnilo 
się radością nieopisaną —  radością 
„ tw órcy” .

A le  radość niedługo trwała. Skale­
czony palec zaczął boieć i puchnąc. 
Temperatura skoczyła do UF. Zaka­
żenie...

I oto nr.gle zobaczyłem swój apa­
rat —  ale jakże zmieniony! Przecie 
to chyba niemożliwe (m yś lę ) ,  abym 
ja ten aparat... Sit-dmi.olampowa su- 
psrhetercdyna!... Dotykam ręką ga- 
łeczki aby się przekonać, czy nie 
śnię. Kręcę: .Hailo. hailo, Warsza­
wa"... Kręcę dalej —  Paryż, Londyn,, 
Rzym....

Wogóle, by! to „cudowny" aparat, 
Szczyt techniki, N iety lko bewieiu 
można było za jego pomocą „chwy* 
tać”  cały-glob, ale z równem powo­
dzeniem fale, leflutowane przez posz­
czególne osoby Mogłem więc chwy­
tać glos hicpury, ihociazby śpiewał 
w danej chwiH na druoici półkuli. J  
nietylko w danej chwili. Wystarczyło 
pokręcić gałeczUg, al,r słyszeć. gios: ,
v, yp<» iedzianę w odległych epokach" 
— i to w dodatku widząc przytem o- 
soby mówiące.

Kręcę więc na Kiepurę: jest! W tei 
chwili śpiewa właśnie „Toscę” . Jaki 
wspn-uat.' głos! A  teraz kręcę na mo­
jego dziadka —  jest. Peroruje wła ■ 
śnie na służbę, że źle wykona’ a jego 
zlecenie. I-Im, jakie to dziwne i wzru­
szające....

Później zaś słuchałem Napoleona, 
Cezara, Chrystusa, Słowa Chrystusa 
wywarły  na mnie wstrząsające wra­
żenie....

Wreszcie wszystko znikło. Otwie­
ram oczy i widzę jakiegnś obcego pa- 
na, który mewi do żony:

—  Gorączka mija: Tydzień —  dwa 
i chory będzie zdrc?w.

by pożądane, aby  s ię  w  tym że 
k ierunku z r e w o lu c jo n iz o w a ły  się 
i inne m ia s ta :  będą w ó w cza s  p re ­
lek c je  r a d jo w e  o  w ie le  lep ie j  spe ł­
n ia ły  s w o je  zadan ie  n iż  n ie ra z  do 
tąd, g d y  same. s ło w a  fa c h o w e go  
Kom entarza  n iew ie le  m o w . ły  —  
chyba  że s ię  ju ż  dany  u tw ór  do­
k ładn ie  znało

Z tygodnia
P r z ew id z ia n e  na sezon z im ow y  

w to rk o w e  (d w a  ra z y  w  m ies ią cu )  
kon cer ty  s ym fo n ic z n e  z p ięc iu  
p ro w in c jo n a ln yc h  m iast  Po lsk i  
z a in ic jo w a ł  Pozn ań .  W a lo r y  d y r y ­
gen ck ie  p. L a to s z e w s k ie g o  znane 
są raa jos łu ch a czom  z  w ys tępów  
w  w a rs za w sk ie j  F i lh a r m o n j i ,  o r ­
k ie s t ra  zaś  s ym fo n ic zn a  m ias ta  
Pozn an ia  zap re zen to w a ła  s ię dob­
rze . W a d ą  jpdnak audyc j i  była  
n ie rów n a  s łysza ln ość  p o s z c z e g ó l ­
nych  p a r t y j :  p iana  i p ian iss ina
częs tok roć  zan ika ły .  C zy  to w in a  
n ie w ła ś c iw ie  us taw ion ych  m ikro  
f o n ó w  c zy  te ż  b łędn ego  o p e ro w a ­
nia r e g u la c ją  d źw ięk ów  w  s tac j i  
poznańsk ie j ,  nie w ie m y ;  w  k a ż ­
dym  raz ie  n a leża łoby  tę usterkę  
usunąć.

N a jm o c n ie js z ą  i s zezegu in ie  na 
podkreś len ie  za s łu gu ją cą  s tronę  
koncertu  poznańsk iego  b y ła  w s tę  
pna pogadanka , k tó rą  w y g ło s i ł  
dr. Luc jan  K am ińsk i,  zn any  rad- 
jo s łu ch aczom  z ń pzapom niane j 
a u d y c j i  p ieśn i pom orsk ich  przed  
kilku m ies iącam i.  P ogadan ka  bo­
w iem  była  gęsto  i lu s t row a n a  p rz v  
Kładami m uzycznem i,  dz ięk i c ze ­
mu w szys tk ie  ob ja śn ,en ia  w y p a ­
da ły  p lastyczn ie ,  jasno , z ro zu ­
m ia le  W  schem acie  r a d jow ych  
pogadanek  m u zyczn ych  ty lko w y ­
ją tk o w o  i w  bardzo d robnym  7.a- 
w e s i e  by ło  dotąd s tosow ane  ta ­
kie i lu s t row a n ie  o b ja .n ie ń  zap o ­
m ocą od eg ran ia  m otywu , to też  
r e fo/m a  p rz ep row a dzon a  w  kon­
ce rc ie  poznańsk im  ma zn aczen ie  
pon iekąd  r ew o lu cy jn e .  A l e  było-
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W  cyk lu  k on ce r tów  C h op in ow ­
skich us łysze l iśm y w  os ta tn ią  
ś rodę  t r io  op  8 —  boda j że po 
ra z  r i e r w s z y  w  Po lsk iem  R a d jo  
w yk on yw an e ,  a w  każdym  raz ie  
bardzo m ało  w sp ó łc zesn ym  słu­
chaczom  po lsk im  znane. O to  je s z  
cze  j e a n a  d oda tn ia  s trona  doko­
nanej obecn ie  r e fo rm y ,  dz ięk i któ 
r e j  m ożem y  w s zy s cy  poznać tw ó r ­
czość Chop in a  wT ca łe j  pełni.

S w o ja  drogą ,  g d y b y  dz ie ło  tc 
o d eg ra n o  n ie  w  ram ach  cyk lu  i 
bez p ro g r a m o w e j  zapow iedz i ,  
n :ktby s ię w n iem  chyba  nio- do­
m yś l i ł  autora , tak m ało  je s t  w  
niem tego, co p rz yw y k l iśm y  uw a 
żać za s ty l C hop in ow sk ie j  t w ó r ­
czości, a tak  w ie le  k lasycyzm u 
A le  w  tem  w ła śn ie  le ży  w ie lk i  
plus te j  au dyc j i .  Bo trzeba  w y s łu ­
chać tęgo  t r ia  i z e s ta w ić  j e  z te ­
chn iką  C h op in ow sk ie j  o rk ie s t ra -  
c j i  w  innych u tw orach  ( j a k  w ia ­
domo, n iezby t  „ m o c n ą " ) ,  ahv do­
p ie ro  w  ca łe j  ja snośc i  z ro zu ­
m ieć, d la c ze go  d la  te g o  n a jw ię k ­
szego g en ju sza  k om p ozy c j i  f o r t e ­
p ian o w e j  inne środki ‘ k om p ozy ­
c y jn e  n .em al n ie is tn ia ły :  popro

stu fo r t e p ia n  d aw a ł  mu w iększe  
m oż l iw ośc i ,  w y c z e rp a ł  ca ły  św ia t  
d źw ięk o w y  bez reszty ,  ba —  poz­
w a la ł  w k ro c zy ć  na now e  d rog i  
ekspres j i  h a rm on iczn e j ,  o k tó­
rych  nikomu się p rzed tem  nie śni 
ło.

C zyżby  to E ls n e r  n ie  p o t r a f i ł  
| na le życ ie  wyszkolić , sw ego  ucz­

n ia  w  o rk ie s t ra c y jn y m  fa ch u ?  
N ie ,  inne się ra c ze j  nasu w a w y ­
jaśn ien ie ,  Chop in  ja k o  tw ó rc a  był 
poetą, był im p ro w iza to rem  —  da 
lek ie  mu by ło  i obce snucie  m y ś ­
li m u zyczn e j  z m ózgu  —  gen eza  
j e j  w y ch o d z i ła  z  ucha. To ,  co zna 
m y jako  j e g o  spuściznę, j e s t  ty l-  
ko cząs tka  tego, co us łysze l i  ci 

( w yb ran i ze  w spółczesnych , w  któ 
j rych  obecnośc i  im p ro w izo w a ł ,  w y  
! c za ro w u ją c  z k la w is zó w  n ie s ły ­
c h a n e  sensac je  d źw ięku  i n ast ro ­
ju . P is a n ie  p a r ty tu r  n ie daw a ło  
mu tych o lb rzym ich  m oż l iw ośc i ,  
d la tego  te m ło d z ień cze  p ró b y  o 
ty le  stały  n iże j  od rów n uczesn yeh  
d z ie l  kom pon ow an ych  na f o r t e ­
pian. I  d la tego  p óźn ie j  n iem al 
c a łkow ic ie  zan iech a ł  te j  d rog i .

P o w tó r zo n e  w  zesz łą  n ied z ie ­
lę ze L w o w a  „O d w ie d z in y  1 A n ­
d rz e ja  R yb ick ie go  p o zw o l i ły  m 
w ys łu ch ać  tego  s łuchow iska,  któ 
r eg o  p rem ie ra  m ię  om inę ła  (spo ­
wodu zn a jd ow a n ia  się w  tym  cza 
s ie  w  w a g o n ie  k o le jo w y m i  
R ze c z  napisana dobrze  i z a jm u ją  
co, ma s w o je  w a r to śc i  kam era ln e  
—  w p r a w d z ie  n ie  sp ec y f ic z n ie  
rad jowe ,  a le  c z y i  w  s łu ch ów -- 
skach musi kon ieczn ie  g łó w n ą  r o ­
lę  o d g r y w a ć  r e k w iz y t o rn i *  e fek ­

tó w  aku s tyc zn ych ?  In n a  spraw a, 
że pod w zg lę d em  p sych o lo g ic z ­
nym  postać  d y rek to ra  n ie  ry su je  
się ja sn o  an i log ic zn ie ,  skutk iem 
czego  g łó w n e j  osob ie  sztuki 
(m ą ż )  brak a n ty t e z y  i wszystko , 
co m ów i,  j e s t  w ia ś c ic ie  m ono lo ­
g iem . A  i ca ła  fa b u ła  n iev ,łaśc i-  
w ie  op a t rzo n a  zgo ła  p rzyp ad k o ­
w y m  ty tu łem  „O d w ie d z in "  ty lko 
po to  służy, b y  d o p row a d z ić  do 
koń co w e j  p o in ty ;  z e  ludziom  

„b e z  m a sk i "  trudno  z sobą rozm a 
w iać .  M ożn a  by ło  tę tezę  w y z y ­
skać b a rd z ie j  za jm u jąco .

O s ta tn ią  p re m ie rą  s tud ja  w a r ­
s zaw sk iego  by ło  „T e m p o  - tem ­
p o "  M e issn era .  N i e  było  to w ł a ­
ś c iw ie  s łuchow isko , a le  ra c ze j  no 
w e la ,  i lu s trow a n a  ra d jo fo n ic z -  
nie, w  k tó r e j  n i e t j l e  o „ t e m p o "  
chodz iło ,  i le  o p r z ed s ta w ien ie  mo 
tyw u  tęsknoty  b oh a te ra  do da le ­
k ich k ra jów ,  n ie sp od z iew an ie  za ­
spokojonej ' d z ięk i „h a p p y  end ‘o- 
vrj . N i e  b rakn ie  mu z resz tą  pew  
nych  zbędnych  d łużvn  ( ja k  n. p. 
zb y t  obszerna  scena w  p iw ia r n i ) ,  
p rz y  zanad to  s zk icow em  t r a k t o ­
w an iu  inn ych  ep izodów . 1Vyko- 
n a w cy  (  z K o rn a k o w ic z e m  na 
c ze le )  sp isa l i  s ię  dobrze, reży-  
s e r ja  m ia ła  dużo do z rob ien ia ,  
by  odm a low ać  ca łą  s tronę  d źw ię ­
kow ą  au dyc j i .  N i e  wszys tko  by ło  
pod tym  w zg lę d em  udane, choć 
m ontaż  r eżyse rsk i  w y k a z y w a ł  du 
ży  nakład  s ta ra n ia ;  tak n. p. od ­
g ło sy  p ra cy  w  hucie  w y p a d a ły  
n ie dość m ocno i n ie  dość m eta ­
l ic zn ie ,  n ie  p r z y t ła c za ły  tą  or- 
g j ą  ha łasów , ja k ie  pam ię tne  są 
dobrze  każdem u, k to choć raz 
zw ied za ł  s ta lo w n ię  I  w ogó le ,  
r e k w iz y ty  akustyczne  naszego  T e

atru W y o b ra źn i  w y m a g a ły b y  jes z  
cze bardzo  w ie lu  u lepszeń :  po­
ziom, na k tó rym  s to ją  d o ty ch ­
czas, s tan ow i  n ie w ą tp l iw ie  p e w ­
ne ju ż  os ią gn ię c ia ,  a le  badźco- 
badż jest. tu dop iero  p r o w iz o r ­
ium, n ie jedn okro tn ie  dość j e s z ­
cze  prym ityw ne, kture n a le ża ło ­
by s topn iow o  coraz  b a rd z ie j  d o ­
skona lić .

R ek la m o w ą  notatkę o au torze  
naaano  tym  razem  ju ż  n ie  p rzed  
s łuchow isk iem , a le  po j e g o  za­
kończeniu. T o  ju ż  t rochę  lep ie j ,  
a le  c zy  to n a praw d ę  tak ie  ko 
n ie c zn e?  T r z eb a  m ieć  p rz ec ie ż  
choć odrob inę  w yc zu c ia  dobrego 
smaku...

T oruńska  m ig a w k a  reg io n a ln a  
dała  nam dość dobrze  skoncypo- 
w a n e  ob razk i  z ż y c ia  Pom orza ,  
s z c zegó ln ie  u jm u jące  dz ięk i prze­
m a w ia ją c y m  w  g w a r z e  trzem  au­
ten tyczn ym  kaszubom. W y k o n a w  
cy, choć n iedość  je s zc ze  obyc i  z 
w y s tępa m i p rzed  m ik ro fon em , 
sp isa li  s ię  zn akom ic ie  i p ros ićby  
t rzeba  ty lko  s ta c ję  pom orską, a- 
by d ja lek tu  koszubsk iego d a w a ­
ła  nam na ca łą  Po lsk ę  ja k n a jw ie -  
ce j .  Bo to i o g ro m n ie  za jm u ją c e  
i n ie zm ie rn ie  urocze , a s łuchaczy  
zesna la  z m orzem  o w ie le  s i ln ie j ,  
n ie ż  n ie jed n a  a u d y c ja  p ro p a ga n ­
dowa, sp ec ja ln ie  ad hoc konstru ­
ow ana. Szkoda ty lko, że n ie były 
także  w  d ja lek c ie  odśp iew ane  
p ieśn i pom orskie ,  bc  to im odcD- 
rało w ie le  sw o is te g o  w d z ię k u ;  po 
tw ó - z y ł  s ię  tu błać, iak i za u w a ­
ż y l iś m y  ju ż  w e  w sp om n ia n e j  w y  
że j au d yc j i  p ieśn i pom orskich  

sprzed  k ilku m ies ię cy  —  a p rz e ­

c ie ż  c h y b a -n ie  tak trudno b y ło ­
by p ieśn ia rkom  naszym  nauczyć  
się teks tów  w  d ja lekc ie .

D ru g i  w ys tęp  p. K e m a r a  w  ro ­
li au tora  „W e s o ł e j  S y r e n y "  nie 
d o rów n a ł  w p r a w d z ie  p ie rw s z e ­
mu, a le  m im o to dow iód ł,  że  j e ś l i  
kto ma p ra w d z iw e  w yc zu c ie  ra d ­
ja. to mu każdy tem at rob i się 
„ s a m o g ia j c m " .  W  tym  wypadku  
temat był obos ieczn y  bo i tak te 
n ieustanne „ p r z e b o je "  z p ły t  są 
udręką rad jos luchacza ,  t  w ie c  
e fek t  kom izm u nieco na tem  c ie r ­
piał. Z ja w i ła  się za to n ienozba- 
v iona sa ty ry c zn e j  s a ty s fa k c j i  re 
f leks ja ,  że- się w re s z c ie  i p rzebo­
jom  dostało, co im się na leży.

W  tekśc ie  p. H om ara  p rz eb i­
j a  p e w r a  auto - m e lan ch o l ja .  A - 

1 le cóż?  T o  j e s f  ju ż  fa ta ln y  tra- 
Ig izm  log ik i  ż y c h i :  albo się tw o rz y  

dzie ła ,  k tóre  beda ż y ły  d ługo, 
la le  k ió ry ch  au to r zy  g łodem  przy-  
! m te ra ją  —  a lbo się zb ie ra  żni-wi

m ater ja ln s  c iep ła  ręką. a le  za  tc 
1 samo dz ie ło  um iera  szybką śmier 

cią, choćby  samo p rzez  się wcale 
na tę szybka śm ierć  nie zasług: 
wato. C z łow iek ,  o i le  występu je  
w  masie,  s ta je  s ię  silą, któr., 
w szys tko  p o t ra f i  zn iszczyć ,  wszy 
stko zban a l izow ać .

N a  zakończen ie  w a r to  jeszczt 
i wspom nieć  o m iie j  tran sm is j i  : 
j w a rs za w sk ie go  ogrodu  zoolog ie?  
nego, w  k tóre j  i d z iec i  i zwierzę- 

I ta sp isa ły  się p rzed  m ikrofonem  
bardzo dobrze. N i e  było w  tem a- 
ni sztucznośc i an i sp ec ja ln e j  re 
ż y s e r j i  ( lu b  była  bardzo  umiarke 
w a n a ) ,  a tak ie  audyc je  zawszt 
sa udane.

M a rja n  G rzegorczyk .


